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POŁOŻENIE OBECNE MIESZKAŃCÓW POLSKI.

ICH POW INNOŚĆ.*

Dotąd zas tan aw ia l i śm y  się nad tem  jak i  p a n o w a n ie  rossyjsk ie  
■w Polszczę w yw iera  w p ły w  na rzeczy, n a s tę p n ie  z as tan aw iać  się 
b ę d z ie m  nad  jego  d z ia ła n ie m  na l u d z i ; w idzie l iśm y niszczącą 
j e g o  czy n n o ść  u derza jącą  g łó w n ie  w t rzy  zasadnicze  cechy  i p o d ­
s ta w y  n a ro d o w o śc i  polskiej : w ję z y k ,  rel igią  kato l icką ,  zwyczaje  
a obyczaje  ; zobaczmy jak  ta c zynność  j e s t  w y w ie r a n ą  na każdy 
w  szczególności s tan  i ród z k tó rych  sk ła da  się lu d n o ść  daw n e j  
Rzeczypospoli te j  Polskiej : to pop ro w ad z i  nas  n a tu r a ln i e  do oce­
n ien ia  ile i j a k  każdy z tych  s ta n ó w  i ro dów  d o p e łn ia  sw ej  p o ­
w in n o śc i  w s p raw ie  zachow an ia  n a r o d o w o ś c i ,  w sp ra w ie  odzy­
s k a n ia  n iep o d leg łeg o  by tu  Polszczę.

P ow iedz ie l iśm y na  początku  niniejszej p ra c y ,  że  rząd  rossyjski ,  
ca r  u d e r z y ł  o d ra z u  we wszystk ie  ż y w io ły  polskie ,  że każdy dziś 
m ieszkan iec  z iem i naszej  u czu ł  się w czem ś d o t k n ię ty ,  z a g r o ­
ż o n y  : w przyw i le jach ,  w n arodow ośc i  l u b  w  rzeczy sum ien ia  ; 
że  wszystk ich  za tem  czu jność  zos ta ła  o b u d z o n ą ,  i wszyscy w ię ­
cej ja k  k iedy b ą d ź  od u p a d k u  Polski z łącen i  są j e d n y m  in t e r e ­
sem  w ybic ia  się n a  n iepod leg łość .  T w ie rd z e n ie  to j e s t  z u p e łn ie  
p r a w d z iw e  pod  w zględem  niszczącego d z ia ła n ia  r ząd u  na p ie r ­
w ias tk i  m o ra ln e  polskiej narodow ośc i ,  lecz j e s t  tylko w z g lę d n e m  
co do  je g o  dz ia ła n ia  na  ludz i ,  bo nie w szyscy  Po lacy  złączyli  się 
z tem i p ie rw ia s tk a m i  w ęz łe m  n ie ro z e rw a n y m  , nie wszyscy j e ­
d n a k o w o  czu ją  tę  n a ro d o w o ść ,  n ie  wszyscy je d n a k o w o  j ą  kochają .  
Rząd u derza  g w a ł to w n ie  w tych k tórzy  po lskość  u m i ło w a l i  nad 
życie , k tó rzy  w tym  p u n k c ie  nie  znają  t r an zak cy i ,  n ie  p r z y p u ­
szczają  żadne j  za m ia n y ,  którzy byli , są i chcą  pozostać P o l a k a m i ; 
a le on  g ł a s z c z e , podn ieca  in te res  osob is ty  w szystk ich  tych k tó ­
rzy  z iem ię  polską u w a ż a ją  o ty le  za sw ą  o jczyznę  , o ile o n a  im 
d os ta rcza  p ien ięd zy ,  do s ta tk ó w  i szczęścia:  którzy ten rzad u z n a ­
ją  za p r a w n y ,  k tóry  ich o b sy p u je  ł a s k a m i , zaszczytam i i bo- 
gac tw y .

L u d z ie  tacy  zn a jd u ją  się w e  wszystk ich  klassach ludności  
polskie j ,  lecz w skazu jąc  ich ,  w skazaliśm y ju ż  tem  s a m e m  k lassę 
w k tóre j  oni  są na j l iczn ie js i .  K iedy rzucim  ok iem  na  p anów  
p o l s k i c h ,  na  po to m k ó w  naszych  h e t m a n o w i  w o je w o d ó w ,  s ło ­
w e m  na  d a w n y  s tan  s e n a t o r s k i , cóż w idz im  ? ( to zaś m ó w im  o 
p a n a c h  ca łe j  d a w n e j  Polski  ) O to ,  j e d n i  w p isa w szy  się w poczet 
d w o ra k ó w  zabójców O jc z y z n y ,  żyją zm oskaleni  lub zniemczali  
w  P e t e r s b u r g u  i W i e d n i u ,  inni  s łu ż ą  w  w ojsku  n ie p rz y j a c ió ł ,  
in n i  są a m b a s a d o r a m i , in n i  nareszcie  m n ie j  szczęśliwi,  w w ł a ­
s n y m  k ra ju  w ycie ra ją  p rzedpoko je  m osk iew skich  i n iem ieck ich  
u r z ę d n ik ó w .  P y tać  się ich jak ieg o  oni są ro d u ,  jaka  krew w nich
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p ł y n i e ? — n a p r ó ż n o —  o n i  są p o d d a n y m i , w ie rn y m i  s łu g a m i  
sw ych  p a n ó w ,  c iem iężców  Polsk i .  A je d n a k  są w śród  n ich  n o ­
szący im io n a  drog ie  dla n a r o d u ,  im io n a  św ie tn e ,  ja śn ie ją c e  n a j ­
czystszym blask iem  n a ro d o w y m  na każdej karcie  h is to ry i  p o l ­
sk ie j.  L udz ie  ci zeszli do takiego stopnia  zn ik czem n ien ia ,  iż nie 
czu ją  tego ,  że im szczytniejsze, im patryotyczuie jsze  w s p o m n ie ­
nia  p rz y w ią z a n e  są do ich ro d u ,  tem większa na  n ic h  cięży h a ń b a  
w ich o d s tą p ie n iu  od s p r a w y  n a ro d o w e j .  P o n iż e n ie  ich jes t  w ie l­
kie niety lko  w oczach n a ro d u  , ale w oczach sa m ych  w ro g ó w , 
w oczach ca łeg o  ś w ia t a ;  bo jak iż  szacunek m oże m ieć  k toko l­
wiek dla  tych którzy nie  szanu ją  sam i s i e b i e ?  I jeżeli  n ie  czują 
on i  żadnego  o bow iązku  w zględem  Polski, jeżeli  n ie  czują w sobie 
nic  polskiego,  to czuć p o w in n i  p r z y n a jm n ie j  obow iązek  w zg lę ­
d e m  sw ojego  ro d u ,  szanow ać  s w e  imie.

W iem y  że p a n o w ie  nasi przez  sw e  p o ło ż e n ie  w ys taw ien i  są 
w ięcej  od in n y c h  na  n ieprzyjac ie lsk ie  pok u sy ,  lecz c h ro n iąż  się 
oni  od nich  ? w iem y  że im ,  ich sy n o m  i córkom  wrogi ofiarują  
godnośc i  i u rzęd y  d w o rsk ie ,  w ojskow e i c y w i l n e ,  lecz w z b ra n ia -  
ją ż  się oni  od ich p rzy jęc ia  ? wieluż je s t  w śród  n ich  takich  , k tó ­
ry ch  rządy  z go d n o śc iam i  i u r z ę d a m i  zm u szo n e  b y ły  szukać 
w ich do m ach  , ż y ją c y c h  życiem  polskiem , życiem  ludzi  czu ją ,  
cych n a ro d o w e  nieszczęście ,  c ie rp iących  nad n iem  z c a ły m  n a r o ­
d e m  i ciągle g o to w y ch  d o  w alk i  z n a je z d n ik a m i  ?  Czy liż nie  udają  
się oni  sa m i,  d o b ro w o ln ie  i ochoczo do stolic tych na jezd n ik ó w , 
dla t rw o n ie n ia  tam grosza d os ta rcza nego  po tem  p o d d a n y c h  i dla 
żeb ran ia  ła s k  i zaszczytów? czy liż n ie  b ra ta ją  się skw ap l iw ie  
z n ieprzy jacie lsk im i u r z ę d n i k a m i ,  czy n ie  w chodzą  z n im i w  s to ­
sunki  p rzyjaźne ,  fam ili jne ,  czy n ie  śc iskają  ręki  zbroczonej  k rw ią  
b r a t n i ą ,  czy n ie  b i ją  p o k ło n ó w ,  n ie  ścielą g ło w y  u s tóp  g n io t ą ­
cych  naród  p o l s k i?  i,  n ie  czyn iąż  tego d o b ro w o ln ie  i bez ż a d n e ­
go p rzy m u su  ?

L ecz ,  m o żem y ż  od tych  p a n ó w  w y m a g a ć  uczucia  godnośc i  
n a r o d o w e j ,  uczuc ia  n a ro d o w eg o  h o n o ru ,  od n ich  którzy n ie  czują  
godnośc i  osobis tej  , k tórzy  zapar l i  się s w y c h  p rzodków  i haribia 
im ie  k tóre  noszą ? Cóż a lbow iem  m o ra ln ie  może ich p rzyw iązy ­
w ać  do Polski?  j ę z y k  n a ro d o w y ?  oni go nie znają  lu b  n im  gardzą;  
religia przodków : odstąp ią  jej  g d y  tego będzie  t r z e b a ;  zw yczaje  
i o b y c z a je ?  m ogliż  oni  je  poznać  i p o k o ch ać  w P e te r z b u rg u ,  
W i e d n i u ,  B e r l in ie ,  P a r y ż u ,  lub  n a w e t  w k r a j u ,  w śród n a ro d u  
gdzie od d z iec ińs tw a  żyją życiem  o b cem  ? cóż ich wiąże z n a ro ­
d e m  i z k ra je m  ? n ic ,  zgo ła  n ic ,  p ró cz  p ien iędzy  k tó rych  on im 
dostarcza na  ich z b y tk i ,  na ich zag ran iczne  życie. Dla lego w ł a ­
śn ie  b ę d ą  oni  zawsze z tym  k tó ry  im zapew ni  na jw iększe  m a te -  
rya lne  osobis te  korzyści,  który od n ich  n ie  będz ie  żąda ł  innych  
ofiar  nad  ofiarę  z h o n o ru  osob is tego  i n a ro d o w e g o  którego oni 
o d d a w n a  ju ż  się w y rz e k l i .

S u ro w e  jes t  nasze  zask a rżen ie  ale go  nie  ro b im  lekkom yśln ie ;  
ze zgrozą i sm u tk iem  patrzy  ca ły  n a ród  na m o ra ln y  upadek  n ie ­
k tó rych  n iegdyś  na jśw ie tn ie jszych  rodz in  po lskich;  potom ki  tych 

j d u m n y c h  p a n ó w ,  tych  rzeczyw istych w ładców  Rzcczypoli te j ,  
którzy n ie  chcieli  j e c h a ć  w pose lstw ie  do carów  M oskiew skich ,
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uważając je  za n isk ie , za ubliżające, wchodzą teraz z carami 
w najpodlejsze ugody, poślubiają ich nałożnice. Inni  znów przyj­
mują  lub żebrzą o lada galon, o lada stopień który im ułatwia 
wolny przystęp do panujących , do ich ministrów, do ich g u b e r ­
natorów dla oddawania pokłonów razem ze szpiegami, z najpo- 
rllejszymi siepaczami — albo, jeśli to dla nich obojętne — z sy ­
nami ekonomów i lokai ich praojców.

Rządy najczdnicze panów polskich nie prześladują, bo za cóż? 
lecz chcąc ich na zawsze przywiązać do swego panowania ,  usi­
łu ją  ich spodlić i skompromitować w oczach narodu. Dlatego 
ofiarują im naprzód godności i zaszczyty ty tu la rn e , które zmu­
szając ich niejako (jeśli  im zachęta potrzebna) do przesiadywania 
w sto licach, do życia najczęściej nad ich m ożnośność, dają  im 
sposobność zadłużania się , rujnowania  majątków przez p rze ­
pych , gry i z b y tk i , poczem przedstawiają im nadzieję podnie­
sienia się materyalnie , ale za pomocą większego jeszcze upadku 
moralnego. W tedy dają  im urzędy rzeczywiste,  robią ich ślepemi 
narzędziami u c isk u ,  przywiązują ich niepowrótnie do swego 
panowania , zamieniają w najwierniejszych poddanych. Nie 
chcemy przez to mówić aby rządy m iały potrzebę używać tego 
sposobu do wynaradawianie wszystkich panów polskich , bardzo 
wielu z nich przestało już być polakami pred najazdem , przed 
najazdem służyli oni już  nieprzyjaciołom ojczyzny ; ale środek o 
którym mówim , posłużył do przyłapania i do wynarodowie­
nia wielu z tych ,  którzy z początku stali przy chorągwi narodo­
wej i nosili żałobę z całym narodem.

Rząd rossyjski który uderza we wszystko co jest polskie, znosi 
wolności,  ukróca przywileje  szlachty, tępi j ą  i wyplenia ,  prote­
guje panów, zdaje się że na nich chce oprzeć swe w Polszczę pa ­
n o w an ie ;  wszystkie jego kroki i postanowienia mierzą ku wzmo­
cnieniu jeszcze bardziej możnych tak w przywilejach, jak w bo­
gactwach. Obdarza ty tu łam i,  tworzy majoraty, chce wznieść ary- 
stokracyą podobną angielskiej lub auslryackiej,  opartą  na żywiole 
moskiewskim. Wie on że ,  obojętni dla narodow ości , zajęci wy­
łącznie osobistym interesem , egoiści, panowie ujęci łaskami i 
protekcyą najezdników, nietylko nie będą im przeszkadzać w w y­
narodowieniu Polski , ale pom ogą,  oni którzy sami już  się wy­
narodowili .  Tym sposobem przywiązawszy do swego powodzenia 
klassę najhogalszą mieszkańców, dba łą  o zachowanie stata quo, 
grabieżcy mają na widoku nietylko stworzenia na samym g ru n ­
cie silnej swego panowania podpory, ale w każdym przypadku 
usiłowania wybicia się na niepodległość, zneutralizowania, osła­
bienia znacznej ilości zasobów k ra jow ych ,  bo wiadomo jak prze­
ważną część d óbr  ziemskich w Polszczę posiadają panowie. 
W prawdzie w czasie powstania rząd narodowy zapewno będzie 
wiedział jak postąpić z panami nie biorącymi udzia łu w wojnie 
i z ich d o b ra m i ,  ale dochody z nich wyciągnięte ,  bogactwa ze­
brane lub roztrwonione za granicą , są już stracone dla sprawy 
ojczysiej.

Z tego cośmy dotąd powiedzie l i , a nie sądzim aby nam zarzu­
cić było można nieprawdziwość i zasępienie obrazu , widzimy 
że jest w Polszczę jeden s t a n ,  jedna klassa lu d z i ,  przywią­
zana do niej węzłem czysto materyalnym , która jest  wolną od 
prześladowania rządów najezdniczych, nawet rządu rossyjskiego. 
Panowie wyjęci są od prześladowania, nie dlatego że są pan am i,  
ale dla tego że nie są p o lakam i, że trzymają z temi rządami , że 
się wyrzekli swej ojczyzny, że się wynarodowili.

Mówiliśmy o panach w ogólności, bo prawdy przez nas wyrze­
czone stosują się do całego s t a n u ,  który w swej większości jest  
takim jakimeśmy go przedstawili . Jednakże są wśród nich szla­
chetne wyją tk i ,  łem zaszczytniejSze im rzadsze ; są p anow ie ,  są 
domy pańskie święcie przechowujące tradycye pa tryo tyzm u,

strzegące z wiernością westalek świętego ognia narodowości od- 
dawna wygasłego w ich s tan ie ;  są potomki wielkich rodów, 
są piękne imiona jaśniejące na kartach tak dawnej jak  dzi­
siejszej naszej h is to ry i ; są panowie którzy się nigdy nie wyparli 
charakteru narodowego, którzy ze sprawą narodową zawarli ś lu­
by wieczyste i wierni jej byli we wszystkich narodowych usi ło ­
waniach. Są inni którzy przez zwrót najszlachetniejszy ku prze­
szłości swych dom ów, złączywszy się z losem narodu, przez ofia­
ry ,  krew i męczeństwa usiłują  zmazać b łędy  i zbrodnie  swych 
ojców. Cześć tym wszystkim panom którzy niezachwiani stoją 
przy chorągwi ojczystej , cześć im ! wierność ich albowiem spra­
wie nieszczęśliwej Ojczyzny jes t  cnotą w ich stanie. Panowie  
nfetylko w Polszczę , nietylko teraz , ale we wszystkich podbitych 
krajach i zawsze pierwsi opuszczali interes ojczyzny, pierwsi się 
wynaradawiali  ; ci więc którzy robią wyjątek w tej regule ogól­
nej , którzy umieją się oprzeć przykładowi swego s ta n u ,  zasłu- 

| gują na wdzięczność i miłość n a ro d u ;  bo powtarzamy, dopełnie­
nie obowiązków względem nieszczęśliwej ojczyzny w ich stanie,  
jest cnotą.

To też panowie ci w y ją tk o w i , patryotyczni, znoszą prześlado­
wanie wraz z narodem ; szpiegi śledzą ich kroki , trwoga otacza 
ich dom y, kara ciągle jest zawieszoną nad ich g łowami. Ich jak 
innych czeka Sybir,  więzienie, wygnanie;  oni razem z narodem 
znoszą męczarnie i poniżenie; razem też z nim będą kiedyś dzielić 
chw ałę  i wywyższenie , bo Róg jest  sprawiedliwym , wynagrodzi 
stałość i pracę uczciwą.

Drugim stanem  uprzywilejowanym w Polszczę jes t  szlachta, 
dawny stan rycerski, stan pośredni w narodzie. Grzeszna szlachta, 
która swą niesfornością i polityczną rozpustą najwięcej przyczy­
niła się do osłabienia,  do upadku Ojczyzny, najwięcej dziś cierpi 
i najciężej pokutuje. Nieprzyjaciele najwięcej się srożą i pastwią 
nad szlachtą,  bo ona jak była dawniej  lak i dziś jes t  rdzeniem 
polskiego narodu , podstawą polskiej narodowości.  Szlachta n a ­
pełn ia  więzienia K u fsztejn u  i S z p ilb e rg a  , szlachta przykuta  do 
taczki , ryje wnętrza gór sybirskich, zaludnia sybirskie pustynie, 
ponosi w y g n a n ie ,  odbywa pokutną pielgrzymkę po całej kuli 
ziemskiej. Jeżeli szlachta może się dziś chlubić jak im  przywile­
j e m ,  to przywilejem cierpienia za ojczyznę. Bóg ją dotknął  karą 
równą w ys tępkom ; długo wśród uc iech ,  swawoli  i zaślepienia, 
pracowała ona nad rozwalaniem ojczystego g m a c h u ,  i oddawna 
już pracuje wśród łez, krwi i męczarni nad jego odbudowaniem. 
Praca jest długa i ciężka bo dzieło wielkie a błogosławiony ten, 
kto w niej wytrwa aż do końca.

Nie bedziem się rozwodzić nad dowodzeniem, bo któżby śmiał 
przeczyć? że szlachta jak jest g łówną podstawą polskiej narodo­
wości , g łówną dźwignią niepodległości ojczyzny, tak jest g łó ­
w nym  przedmiotem prześladowań wrogów. Jeżeli rząd najezd- 
niczy niszczy język polski,  niszczy język szlachty ; jeżeli uderza 
w religię katolicką, uderza w religię szlachty- W wielu prowin- 
cyach dawnej Rzeczypospolitej po lsk ie j , szlachta sama jedna  
jest wyobrazicielką polskości, z jej wyniszczeniem zginie tam 
tradycya bytu Polski,  zginie chęć wybicia się na niepodległość.

Znają to najezdcy, zna to rząd rossyjski który wszystkie swe 
niszczące usiłowania obrócił  przeciw szlachcie. Go czeka tę która 
zamieszkuje prowineye osiadłe ludnością ruską i schyzmatycką, 
przewidzieć nie trudno : będzie musiała opuścić kraj i przenieść 
się w głąb  Moskwy, lub wyrzec się wszystkiego co polskie, jeżeli 
zechce pozostać na miejscu. W całym kraju polskim podległym 
R o ssy i , o ile rząd podnosi i wzmacnia panów, o tyle tęp i ,  wy­
niszcza szlachtę. Zacytujem na dowód kilka przykładów.

Prócz ogólnego ucisku którego szlachta doznaje z przyczyny 
niszczenia języka polskiego i religii katolickiej , podlega nadto
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u c is k o w i  w y m ie r z o n e m u  g ł ó w n i e  na jej w y t ę p i e n i e .  I tak ,  w  na-  
k a za n e m  l e g i t y m o w a n i u  s ię  , p od czas  k ied y  bogacz  m a j ę c y  n i e ­
p e w n e  d o w o d y  s z la c h e c tw a  , o tr z y m u je  z ł a t w o ś c i ę  n ie ty lk o  ich  
p o t w ie r d z e n ie  a le  n o w e  d y p lo m a  i t y t u ł y ,  s z la ch c ic  u b o g i  , przy  
n a jm n ie js z e j  w ą t p l i w o ś c i , przechod zi  d o  s ta n u  j e d n o d w o r c ó w  , 
p o d le g ł y c h  p o d w ó j n e m u  rek ru tow i  i w y w o ż e n i u  na o s ied la n ie  
rossyjsk ich  p u s ty ń .  S k u tek  p o d o b n y  w  le g i t y m o w a n iu  s ię  sz lachty  
bogatej  i ub og iej  n ie  p o c h o d z i  z sa m ej  ty lk o  p rzed ajnośc i  r o s s y j ­
sk ich  u r z ę d n i k ó w ,  p o c h o d z i  on  z p rz y ję tego  s y s t e m u  tęp ien ia  
s ta n u  ś r e d n ie g o ,  n a jzac ię tszego  n iep rzy jac ie la  m o s k ie w s k ie g o  pa­
n o w a n i a .  N o w e  p r a w o  o p ę d z e n iu  w ó d k i  w K r ó le s tw ie  , także  
w y s t o s o w a n e  j e s t  g ł ó w n i e  p r z e c iw  sz la c h c ic  * ;  op ieka  którą  
rząd zdaje  s ię  rozc iągaó n ad  c h ł o p a m i ,  ku t e m u ż  zm ierza  c e l o w i .  
S ą  to kroki p r z ed s ię w z ię te  w in ter e s i e  m o r a ln o ś c i  , w  in teres ie  
lud zk ośc i ,  p r zy n o s zą c e  zaszczyt  r z ą d o w i ,  p o w ie  k t o ;  z a is t e ,  być  
m o ż e  że  lu d zk o ść  na tern sk or zys ta  , sk orzysta  zaś n i e w ą t p l iw ie  
M o s k w a ,  a le  s traci  n a r o d o w o ś ć  polska , ho kroki te zm ierzają  
szc z eg ó ln ie j  ku w y n i s z c z e n iu  s z l a c h t y ,  j e d y n e j  r ep rezentantk i  
c z y n n e j  tej n a r o d o w o ś c i .

Sz lachta  w i ę c ,  to j e s t  klasa średn ia  lu d n o ś c i  p o lsk ie j ,  m a  n a j ­
w ię k szy  in tere s  w  w y b i c i u  s ię  na n i e p o d l e g ł o ś ć ,  na nie j też  g ł ó ­
w n i e  s p o c z y w a  p r z y s z ło ś ć  P o lsk i .  G rz eszy ła  ona d łu g o  i w ie le ,  
ale  też  d ł u g o  i w ie le  ju ż  p o k u to w a ła  ; w p rzec iągu  p ó łw ie k a  kilka  
razy zry w a ła  s io  , c h w y t a ła  za o r ę ż ,  la ła  k r e w ,  m y ła  w  nie j s w e  
p rz es z łe  w i n y  i z a w sz e  u p a d a ł a , bo  j e s zcze  m iarka  n ie d o b r a n a ;  
j e s z c z e  n ie  u c z y n i ł a  d o s y ć  do  o tr z y m a n ia  rozgrzeszen ia  , j e s zc z e  
in ia ła  w ie l e  w ad  p rzesz ło śc i ,  j e szcze  s a m a  je d n a  c h c ia ła  k o r z y s ­
tać z w o ln o ś c i .  Teraz  ju ż  w śr ó d  n iej  inaczej  , j u ż  l e p i e j ,  ju ż  p o ­
ku ta  d o c h o d z i  d o  k r esu ,  bo  c ie rp i  w i e l e ,  a w ię c  s ię  odrodz i  i 
u k och a  w ie le  ; b ę d z ie  u m ia ła  b y ć  s p r a w ie d l iw ą  i p e ł n i ć  lapiej  
s w o j e  p o w in n o ś c i .  Tak p o p ra w io n a  i oczy sz czo n a  g d y  s ię  w e ż n ie  
d o  d z i e ła ,  w y j d z ie  z t r y u m fe m  , bo  B ó g  ją  w e s p r z e  i d o p o m o ż e  , 
da jej  po trzeb n ą  s i l ę ,  m i ł o ś ć  i n a w e t  r o z u m ,  g d y ż  » m ą d ro ś ć  B o ­
ska , p o d łu g  s ło w  P i sm a  Ś s 0 , z d o b y w a  s ię  na ło ż u  b o leśc i .  »

HOaRE«P«SIDEXCI.ł.

S Ą D O W N IC T W O  w  M O ŁD A W II.

f L i t t  2 N iem iec) **

T ry b u n a ły  m ołdaw skie dzielą się na try b u n a ł pierwszej instancy i, 
appelacyjny i kassacyjny , zwany także D yw anem  X ia ie c y m .  C złon­
kow ie tego D yw anu, daw niej w liczbie s iedm iu , byli w yb ieran i śród 
bojarów  znanych ze swej su m ien n o śc i; piastow ali oni sw ój urząd 
przez lat k ilka , i sp raw iedliw ość w ym ierzaną była podług praw  k ra ­
jow ych : lecz od installacyi Xięoia S tu  rdzy , dobra ta in sty tucya  u le ­
gła rów nie z in nenii nader szkodliwym zm ianom . Chciw ość tego n i­
kczem nego xięcia k tó ry  żadnego zysku choćby najniegodziw szego nie 
opuszcza, zrobiła spekulacyą  z trybunałów  i uczyniła je  stekiem  nie­
godziw ych ludzi ; xiąże w ybiera  sędziów a raczej przedaje przez swych 
m inistrów  za bardzo wysoką cenę te posady , nabyw ane przez ludzi 
w yzutych ze wszelkich sz lachetnych  uczuć. Każdy z nich usiłu je  na­
przód mieć swe koszta zw rócone, poniew aż urząd sędziego n ie będąc 
dożyw otnim , S turdza nie ma sk ru p u łu  sprzedaw ać go po raz d rugi

* O b. N. 477. Dz. N ar. P raw o  to  m a ją c e  n a  p o zó r m o ra ln o ść  n a  c e lu ,  is to tn ie  
w y m ierzo n e  je s t  p rzec iw  szlachcie  , b o  szlachcic  po siad a jący  je d n ą  lu b  n a w e t d w ie 
w s i , n ie  w ytrzym a n ig d y  k o n k u ren c y i z p a n e m  p o s iad a jący m  ich  k ilkanaście  lu b  , 
k ilk a d z ie s ią t, k tó ry  założywszy w każdej z n ich  g o rze ln ię  n ie  p rzech o d zącą  w w y- | 
d a tk u  m in im u m  g a rn c y , u n ik n ie  p o d a tk u  p o stęp o w eg o  i sam  je d e n  b ęd z ie  m ó g ł 
d osta rczyć  t ru n k u  n a  p o trz e b n ą  k o n su m cy ą  i p o  cen ie  m n ie jszć j.

** O b. N. 487.

now em u k o n k u ren to w i, tak dalece , iż pierw szy m usi często z placu 
ustępować, n ie  m ając swych kosztów zw róconych. To wszystko daje 
powód do scen gorszących w samym przybytku  p raw . N ic sm u tn ie j­
szego nad widok sali p rzedw stępnej W ielk iego  D yw anu. W szyscy się 
tam  znajdują w  w ielkiej trw odze , w inn i i n iew inn i oczekują z nie- 
spokojnością ; n ik t n ie  śm ie nic dobrego sobie w różyć , albow iem  ci 
niegodni sędziow ie, praw dziw i inkw izytorow ie (1) , bez w iary  n i su ­
m ienia, trak tu ją  z obiema stronam i , dają jednej i d rug ie j dobre n a ­
dzieje, i częstokroć każdej z n ich  n ie do trzym ują słow a. Nic to  dzi­
wnego d la  nas k tórzy  znam y osoby składające try b u n a ły . Czegóż 
można się spodziewać po P P . Pallad i , M a n o , M illo t, B r ig a d ir i, 
i t .  p. ?

Pierw szy, gracz z professyi, rodem  z M ołdaw ii, lecz dziś rossyjski 
poddany , posiada do najwyższego stopn ia  wady obu n a ro d ó w ; złego 
ch arak te ru  i zepsutych obyczajów chociaż ojciec fam ilii i podeszłego 
w ie k u , obdziera bez litości w szystkich k tó rzy  na nieszczęście zm u­
szeni są do niego się udaw ać. Takiem u to człow iekow i X . S turdza 
powierza los rodzin m o łd aw sk ich , za w pływ em  starego M aw rogueny 
i pewnej gorszącej um ow y zaw artej pom iędzy n im  i P allad i.

Mano, godny tow arzysz Pallad iego , nie daje się przez niego w chy- 
trości w yprzedzić; F anario ta  z urodzenia, i jak  F an a rio ta , praw dziw a 
pijaw ka ssąca k ra j, znany je s t jak o  człowiek złej w ia ry , podły , czoł­
gający się , bez uczciwości — wady otrzym ane w spadku od sw ej rasy ; 
Mano posiada jak o  n ieodrodny  F anario ta  ten typ przew rotności który 
ją  szczególnie odznacza. Cały grze oddany  , zawsze ma przy sobie 
dw ie ta lie  k a r t i n ieprzeryw a g ry  chyba dla położenia na różnych  
ak tach  swego p o d p isu , h an ieb n ie  przed godziną sprzedanego. Tym  
sposobem Mano k tóry  ma zaledw ie dochodu 2 0 0  dukatów  , um ie za­
dość uczynić wszelkim  potrzebom  i zbytkom  swej licznej rodziny (2).

M illot n ie ustępu je  w niczem dw óm  poprzedzającym  sędziom  , i 
chociaż od nich m łodszy, gorszy je s t jeszcze jeże li to być m oże. Jego 
nom inacya oburzyła w szystkich ludzi uczciw ych. Człow iek ten  od raź li-  
wej tw arzy , znany  w całym k ra ju  przez sw ą chciw ość i swe dokucza­
n ia , użył w szelkich środków  dla otrzym ania swej posady, i n ie  mając 
dla siebie n ic  św iętego , niczego n ie  odm ów ił na w zór swego kollegi 
Palladiego.

B rigadiri z fam ilii F anario tów , urodzony w M ołdawii , moskal po 
oj^u, dziecko różnych krajów , przyczynia się ty lko  do w ik łan ia  in te ­
resów , chociaż nie dobrow olnie, poniew aż nie znając an i języka , ani 
praw  krajow ych , daje s ię  ślepo prow adzić przez sw ych kollegów  n a j­
więcej w pływ u m ających, przestając na byle jakim  zysku jem u  odstą­
pionym , abv mieć jego podpis na ak tach  wcale mu nieznanych . D o­
broduszny raczej z charak te ru  n iż  z ły , niesposobny do działan ia , 
powiększa w dyw anie liczbę g łupców , od k tó rych  się  różni sm utnem  
niedołęzlw em  fizycznem.

T akie są osoby składające W ie lk i D yw an; za niem i idą P P . G re- 
chiano , K ogalnichan ojciec i H erm ezy , wszyscy trzej użyci d la tych 
sam ych powodów : pierw szy aby od rob ił swój m ajątek rozproszonv 
przez jego  pierw szą żo n ę ; d ru g i aby  p o k ry ł w części koszta za mąż 
pójścia có rek ; trzeci nakoniec aby m ół łatw iej w spom agać sw oją fa­
m ilię . Inne  dyw any n ie  są lepiej złożone : zasiadają tam  A lexander 
M aurocordato (3) i M ano, dw aj bufony , gorliw i naśladow cy P P . M il­
lot i P a llad i. Nie znajdziesz tam  ludzi zacnych ja k  np . K ogalnichan 
syn , N ico-G uika, A lexandry  , Dokan , R ossely ,  C anano , R ola, R as- 
cano, C o ra d y n i, N egry , i w ielu  in n y ch  m łodych ludzi św ia tły c h , 
zdolnych , przedew szystkiem  uczciwych ; n ie dopuszczani są do u rzę ­
dów , lub  naw et g rub ijańsko  odpychani ja k  to się stało z P . N egrym  ;

(4) Sądownictwo odbywa się tajnie.
(2) Pewnego razu jeden z processujących udał się do P. Mano i społkał jego dzie­

cię które go zapytało czy zamierzał z ojcem rozmawiać z powodu j&kiego interesu? 
Na odpowiedź iż tak jest, dziecko odrzekło : «Zapewneś Pan przyniósł i pieniądze, 
wiedząc iż papa lubi dukaty i wymierze sprawiedliwość temu który mu więcej 
ofiaruje.

(3) Alexander Maurocordato nie jest to Maurocordato Isprawnifc, znany jako mło­
dzieniec zdatny, charakteru słodkiego, lecz bez energii.
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niek tórzy  zajmują podrzędne m ie jsca ; tym  sposobem pozbaw ieni są 
sposobności dać się poznać krajow i i oddać m u usłu g i do których 
czują się zdolni. K aryera ich  je s t w strzym aną i b y t polityczny Moł­
daw ii skom prom itow any, albow iem  m łodzież krajowa ośw iecona um ie 
cenić M oskali podług  ich w arto śc i, i n ie dałaby  się przez n ich  uw ieść; 
S tu rdza zaś n ie  raz doznałby oporu w swojej chciw ości.

WIADOnOSCI I nOHEUEIlit,

W  roku  przeszłym  rozeszła się była w ieść o aresztow aniach w Pol­
szczę z przyczyn politycznych i znów wszystko ucichło  ; śledztw o to ­
czyło się ta jem nie  i dopiero  d ek re t sądowy świeżo ogłoszony przez 
G azetę S zląską  donosi publiczności o losie uw ięzionych.

« Z uw ięzionych w S ie rp n iu  1843 r .  w K rólestw ie Polskićm  , 
kom m issya śledcza uznała w innem i 2 2 osób i skazała : 1° do ciężkich 
rob ó t w m inach syberyjskich  na całe  życie czterech najw ięcej skom ­
prom itow anych jak o  to : G ierw azego Gzoskiego, assessora p rzy  sądzie 
k iy m m aln y m  w Ł ęczycy; Adama G rossa , adw okata przy  try h n n a le  
cyw ilnym  w L ub lin ie  ; W ładysław a W ięckow skiego , adw okata przy 
sądzie cyw ilnym  w Mazowieckiem ; i A lexandra Karpińskiego, adw o­
kata  p rzy  sądzie cyw ilnym  w L ub lin ie . 2° Na 5 do 10 la t do robót 
ciężkich w m inach podziem nych syb irsk ich , jako  to -. A lexandra Den- 
k e r ta , u rzęd n ik a  p rzy  są d a c h ; A lexandra B ie liń sk ieg o , dziedzica 
dóbr w L ubelskiem  ; C elsiusza Lew ickiego, assessora przy sądzie k ry ­
m inalnym  ; K onstantego S iem ińskiego, sekretarza przy sądzie cy rk u łu  
W arszaw sk iego ; H ieronim a P ław ińskiego , u rzędn ika  w banku  pol­
skim  ; Józefa H erszfelda, ad junk ta  w kom m issyi Rządo. S p r. W e  w . ; 
Sebaslyana B aryckiego, zegarm istrza w W a rsz a w ie ; M ikołaja L a- 
zniew skiego, dziedzica dóbr w P łock iem ; A dolla H ryn iew icza , dzie­
dzica d ób r w  L itw ie ; M ichała Skulskiego, szewca w W arszaw ie ; J u ­
liana  R udnick iego , u rzędn ika w kom m isyyi f in a n só w ; Napoleona 
G órskiego, dziedzica dóbr w M azowieckiem ; W incen tego  Dawida , 
professora w  G ym nazyum  w L u b lin ie  ; Józefa Piechow skiego, sekre­
tarza w kom m issyi sądowej ; Ignacego W iesio łow skiego , urzędn ika 
w dyrekcy i warszawskiej kolei że lazn e j, Antoniego" P aprock iego , 
u rzędnika w  banku polskim  , (zm arłego w  w ię z ie n iu ) ; M arcina Szy­
m anow skiego , u rzędnika w biórze xięcia N am iestn ika . M ajątek cały 
należący do tych  22 osób ma być skonfiskow any. »

—  M onitor francuzki z d . 6 b. m . ogłosił ugodę (k a rte l)  k tó rą  
rząd rossyjski zaw arł z P e rs ją  dla przszkodzenia zbiegostwu ; co też  
to za rząd k tó ry  ze wszech stro n  m usi się  obw arow yw ać trk ta ta m i dla 
pow strzym ania ucieczki mieszkańców z k ra ju  !

—  w tym że M onitorze, pod datą  9 b . m . « Z nad W is ły , 30  Pa­
ździern ika . G m ina W arszaw ska w ysiała depu tacyą do cesarza z p ro- 
żbą o udzielenie poddanym  starozakonnym  tych sam ych praw  co 
ehrześcianom , lecz cesarz n ie przyjął prozby , ośw iadczając iż on nie 
uznaje praw a z 7 S tycznia 1817 , uw alniającego żydów od służby woj­
skow ej dopóki ci n ie  będą  przypuszczeni do używ ania p raw  cyw il­
nych N adto, żydzi będą jak  dotąd płacić pew ną sum m ę roczn ie , 
albow iem  w strzym ując się od mocnych napojów , a szczególniej w ódk i, 
zm niejszają je j konsum cyą, a przez to i dochody publiczne. »

—  /. O m  vers .  Rossya. « Rząd zaczyna prześladow ać katolików  
o rm iań sk ich . Spodziewa się przyciągnąć duchow ieństw o do schyzm y, 
w zbran iając od la t dziesięciu w szelkiej kom m unikacyi ze swym pa- 
tiy a rc h ą , przebyw ającym  w Tureyd, D uchow ieństw o orm iańskie ode­
brało ju ż  rozkaz przyjęcia sukni rossyjskich popóiv. Zm ieszanie 
ub ioru  sprow adzić może połączenie się dwóch w yznań. •

la m ż e . H r . O r ło f , używ any oddaw na przez M ikołaja do szcze­
gólnych poruczeń , zastąpił m iejsce zm arłego G enerała  Benkendorfa 
w charak terze generalnego naczeln ika Polićyi tajnej cesarstw a.

La R evue de P a rrs ,  T ablettes. « p  Adam M ickiewicz, p ro fe ­
sor L ite ra tu ry  S łow iańskiej w K ollcgium  Francuzk iem , o trzym a ł  od 
m in is tra  uw oln ien ie  od w ykładu  lckcyi w przyszłym  roku  szkol­
ny m , »

—  Dnia 21 Października odbył się w kościele k a ted ra lnym  Poznań­
sk im , z. należną uroczystością i w o bec niezliczonej liczby lu d n o śc i, 
obór A rcybiskupa dyecezyi Poznańskiej i G nieźn ieńsk iej. W y b ó r 
pad ł na xiędza P rzy łusk iego , dotychczasowego generalnego adm in i- 
n is tra to ra  arcydyecezyi G nieźnieńskiej. W y b ó r ten został natychm iast 
w im ien iu  k ró la  potw ierdzonym .

—  G azeta  A u g sb u rsk a . G um bin  18 Październ ika « O grom ne 
w ylew y rzek poczyniły niepoliezone szkody na L itw ie  i w  Mazowszu. 
W  Li tw ie, jeszcze nie wszystko strocone , ale w Mazowszu całe oko­
lice, jak  np . wsie leśne w powiecie Janow skim  ucierp iały  na sianie , 
zbożu, kartoflach, zgoła na w szystkiem . Dotąd jeszcze woda pokryw a 
łąk i dwa razy do roku koszone , a lego lata wcale kosą nie tk n ię te . »

Prócz wylew ów  N iem na, pow odźbyła powszechna na całej L itw ie ; 
l is t p isany z W iln a  do G azety Poznańskiej , donosi o w ielk iem  w e­
zbran iu  W ile n k i, k tó re  znaczne poczyniło szkody.

—  T y g o d n ik  L ite ra c k i. « Na un iw ersy tec ie  w W ied n iu  znajduje 
s ię , ja k  nam  donoszą, więcej n iż  200 polaków. 121 je s t w w ydziale 
p o litechn icznym , p raw a słucha 3 0 , a m edycyny 50 . [Correspondent 
n as / m łodzież tę  całą jak o  tchnącą i ożyw ioną najpiękniejszym  d u ­
chem  w ystaw ia i błogą dla k ra ju  przyszłość z n iej roku je . »

— O ręd o w n ik  N a u k o w y .  « Na d u iu  2 5 , 26 i 27 W rześn ia  odbvł 
się popis pub liczny  uczniów  królew skiego Gygm azium  Stej M aryi Ma­
g daleny  w Poznan iu . Zakończyła się  uroczystość śpiewam i i m ow am i. 
Po lską m iał uczeń k lasy  le j  M axym ilian R ym ark iew icz , o Niemce­
w iczu. S tatystyka G ym nazium  w ykazuje w zimowem półroczu 487 
uczniów.

W  tym  roku  przez szczególniejszą wdzięczność założonem  zostało 
p rzy  rzeczonem G ym nazium  M uzeum  zoo log iczne . P . Ju r itz  , radca 
m iejski w K ap s tad t, na P rzy lądku  Dobrej N adzie i, rodem  z W . 
X iestw a Poznańskiego , a daw niejszy uczeń Lyceum  Poznańskiego, 
w dowód szczególnego przyw iązania do ziomków sw oich , przyszła! 
dla tej szkoły, której w ykształcenie sw oje b y ł w in ien , znaczny zbiór 
zoologiczny, rozporządzeniem  M in isterya lnem dla  G ym nazium  Sej Ma­
ry i M agdaleny przekazany . Z najdu je  się w tym  zbiorze przeszło 3<>0 
afrykańsk ich  p taków  p ięknop ió rych  , pom iędzy niem i k ilka w ielkich 
d rap ieżnych  i na bagnach żyjących; 32 exeinplarzy zw ierząt ssących, 
a między innem i k ilka z najw iększych A ntylop  ; rzadkiej piękności 
i w ielkości ju ż  w ypchana H yena; 1 6 exem plarzy płazów , przeszło 150 
n ad e r p ięknych  m uszli i koralów . Przytem  są p a ra so le ,łu k i i rozm ai­
te sp rzęty  K afrów  i dzik ich  po łudniow ej A fryk i m ieszkańców , jako 
też m ałe zbiorki m o ty li , owadów i t . p . k tó re  p ilne dziatki w dzię­
cznego dawcy w w olnych chw ilach  na P rzylądku Dobrej N adziei, po­
czątkowo dla w łasnej nauk i zeb ra ły , a nas tęp n ie  d la sw ych odległych 
w spółbraci przekazały. >»

W yszed ł z d ru k u  czw arty zeszyt Pam iętn ików  P o l s k i c h .  Znajduje 
się w nim P am iętn ik  ś . p. Józefa Z ienkow icza, o Pow staniu  pow iatu 
O szm iańskiego i dalszy ciąg Pam iętn ików  P P . Przyałgow skiego i 
Jackow skiego.

—  W  D ram acie  Społeczeństw a  D om inika M a g n u s 7. e w s k i ego , 
czytam y następny  ustęp  :

A n io ł  sk ła n ia ją c  się- 
Panie  —  o ja  pobratam  ich ludzkie zd ro żn o śc i,
U m ych się p ie rsi ich  cele rozśw iecą,
Z podróżną torbą w yszlę ich po św iecie ,
Z ich boku dzieci odsądzę i ż o n y ,
1 każdy ucisk , każdy ję k  tłum iony  
W  mocniejszy zakres Bratestw a ich wplecie ,
1 będą św iecić jak  Pańscy  w kościele 
1 kochać w iele  —  bo w ycierpią w ie le__

G ie ren t D ziennika : ,1. W e r e s z c z y ń s k i .

W  DRUKARNI BOURGOGNE MARTINET, PRZY ULICY JACOB, 3 0 .


